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CZY MUSIMY TO POWTÓRZYĆ ?

W CIENIU ŻARNOWCA
Prasa informowała niedawno o wstrzymaniu, 
przez Sank kredytowania budowy Elek­
trowni Jądrowej "Żarnowiec". Powinno to 
być . jednoznaczne z wstrzymaniem tej 
inwestycji, ale sprawa nie jest - jak się 
okazuje - tak oczywista.

"Dziennik Sałtyckl" w dniu 9 sierpnia 
1989 r. zam! ścił rozmowę z Dyrektorem 
EJ "Żarnów! - Lechem Hryckiewiczenr, 
z której \!, fka. że nie ma mowy *o 
wstrzymaniu .udowy, bo bez energii elek­
trycznej nie wyżywimy narodu, bo koszty 
zabezpieczenia przerwanych, prac są bar­
dzo duże itp. Po prostu - zdaniem dyrek­
tora - ma miejsce jedynie "sDOWolnienie 
budowy", a przyznany na ten rok limit 
8 mld złotych zostanie wykorzystany min. 
na dalsze wznoszenie reak­
tor o w n i . /sic!/

Równocześnie - zapewne szukając 
oszczędności - ogranicza się lub wręcz 
wstrzymuje finansowanie inwestycji towa­
rzyszących budowie, realizowanych na te­
renie Wejherowa, Redy i ościennych gmin 
na podstawie Porozumienia zawartego po­
między Dyrektorem EJŹ a Wojewodę Gdań­
skim, co budzi zrozumiałe rozgoryczenie 
miejscowego społeczeństwa.

3y ścięgnęć ludzi na budowę Elektrowni, 
realizację inwestycji towarzyszących 
rozpoczęto od programu zakładowego’bu­

downictwa mieszkaniowego. Powstały nowe 
osiedla, w krótkim czasie o kilka tysięcy 
zwiększyła się liczba stałych mieszkań­
ców miejscowości położonych w sąsiedz­
twie budowy, głównie Wejherowa i Redy.
W dalszej kolejności miano odpowiednio do 
wzrostu 'łczby mieszkańców, rozbudować 
całą i tak już bardzo na tym terenie za­
niedbaną i niedoinwestowaną Infrastrukturę 
społeczną i komunalną. Rzecznicy budowy 
EJŻ z dumą podkreślali przy każdej nada­
rzającej się okazji, także w czasie nie­
dawnej kampani wyborczej, że mjejscowe 
społeczeństwo po zrealizowaniu programu 
w tym zakresie będzie żyło nie. w "cieniu" 
a w "blasku" Elektrowni.

Jak narazie więcej, jest cieni niż blas­
ków. Żadnego z nabrzmiałych przez lata 
problemów nie- udało się do końca rozwią­
zać, wprost przeciwnie przybywa ich wcale 
nie w "spowolnionym" tempie.

W świetle aktualnej systuacjl gospodar­
czej kraju, zaleceń oszczędnościowych Mię­
dzynarodowego Funduszu Walutowego, los 
Elektrowni wydaje się być przesądzony. 
Zatem zamiast marnować przekazane ■ 
przez Bank Inwestorowi środki Finansowe, 
a także materiały budowlane I potencjał 
wykonawców na dalszą budowę Elek­
trowni , należałoby je natychmiast prze-
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i zakończenie inwestycji towarzyszących 
I w ten sposób wywiązać się z wcześniej­
szych zobowiązań. W samym Wejherowie 
dotyczy to m. In. szkoły podstawowej, 
żłobka, przychodni zdrowia, przedszkola, 
pa wi I onó w hand! owo-usługo wych, do mu 
kultury, hal? sportowej z pływalnią. 
Miejscowe władze z własnych, skromnych 
zasobów nie będą w stanie dokończyć ani 
jednej z tych inwestycji.

Co na to Minister Przemyślu, do któ­
rego należy wydanie decyzji o całkowi­
tym wstrzymaniu budowy EJ "Żarnowiec" 
i co na to Wojewoda Gdański, który po­
winien czuwać nad pełną realizacją pod­
pisanego dorozumienia w Interesie miesz­
kańców tego terenu.

Jerzy Budnik

P.S.
"Gazeta Wyborcza" z 12 września 1989r. 

poinformowała, że "stary" rząd na posie­
dzeniu w dniu 2? sierpnia, a więc na dwu 
dni przed wyborem T. Mazowieckiego na 
premiera, zdążył przekazać na budowę 
EJ "Żarnowiec" dodatkowo* 28. mld zł. 
Ciekawe jaka część tej sumy przeznaczona 
zostanie na kontynuowanie Inwestycji 
towarzyszących a jaka na dalszo wznoszo­
na reiaktprovml.



• NOWA INICJATYWA

* ... Towarzystwo zostało powołane w wy­
niku przeświadczenia, że sytuacja w kraju 
wymaga poszerzenia zakresu niezależnych 
Inicjatyw społecznych poza' formułę wła­
ściwą dla związku zawodowego ..." - czy- ■ 
tamy między Innymi w uchwale zebrania i 
założycielskiego Pomorskiego Towarzystwa 
Samorządowego "Solidarni". W dniu 1 lipca 
w Wejherowie 72 najaktywniejszych dzia­
łaczy Komitetu Obywatelskiego "Solidar­
ność" z okręgu nr 24 postanowiło przekszta­
łcić się w nową organizację, która po re­
jestracji w sądzie będzie mogła oddziały­
wać na spratwy i problemy lokalne. Silnie 
podkreślano, że nie tworzy się partii po­
litycznej, tylko ruch społeczny na rzecz 
rozwojü gospodarczego, kulturalnego i sa­
moorganizacji społeczności we wsiach, gmi­
nach i miastach ziemi kaszubskiej. Chodzi
0 przywrócenie starych dobrych tradycji 
tej ziemi, zaprawionej w wielowiekowej 
watce o własną tożsamość, najpierw z za­
borcą, potem z władzami nierozumiejącymi 
jej odrębności.

Ostatnio przez prasę' opozycyjną prze­
toczyła się dyskusja na temat decyzji KKW
1 przyszłości samorzutnie powstałych zespo­
łów organizujących wybory. Było to nie­
potrzebne, bo KKW wyraźnie ograniczyła 
swoją decyzję do powołanych "odgórnie" 
Komitetów Obywatelskich na szczeblu 
regionu /województwa/. Okazuje się, że 
łatwo można pogodzić ten nowy ruch z 
istniejącymi już strukturami ściśle związko­
wymi nie wywołując przy tym żadnych za­
strzeżeń działaczy obawiających się "kon­
kurencji". Najwięcej emocji budziła sprawa 
nazwy, bo zebrani identyfikujący się z 
"Solidarnością" chcieli w jakiś sposób wy­
raźnie podkreślić skąd się wywodzą, a pod­
czas poprzednich przygotowawczych zebrań 
Bogdan Borusewicz, przewodniczący TZR

cd sfr 6

Lipiec. Biały marsz w Wejherowie - prze- 
marsz pracowników Służby Zdrowia ulicami 
miasta z żądaniem reformy i podwyżek 
płac w tym resorcie.

Sierpień. Miała miejsce peregrynacja kopii* 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej w 
parafiach dekanatów Wejherowo I i Wej- 
herowo II. . ___

,31.08. w Choczewie odbyła się msza św u 
w rocznicę podpisania Porozumień Sierp-* I 
jOlówych.

. LIST OTWARTY DO MINISTRA PRZEMYŚLU TADEUSZA SYRYJCZYKA 

SZANOWNY PANIE MINISTRZE

W związku z wypowiedzią Pana Ministra na łamach Gazety 'Wyborczej z dnia 16.09. 
pragniemy przekazać stanowisko uczestników Franciszkańskiego Ruchu Ekologicznego z 
Wejherowa w sprawie dalszego losu budowy elektrowni jądrowej .Żarnowiec i energetyki jąd­
rowej w Polsce.

Liczące 50 tys. mieszkańców* Wejherowo jest miastem położonym najbliżej miejsca bu­
dowy e.j. "Żarnowiec" /18km/. Tu mieszka znaczna część budowniczych "Żarnowca". Na 
przełomie 1988 i 1989 roku przeprowadziliśmy ankietę na temat stosunku społeczeństwa do 
energetyki jądrowej, 92% spośród wszystkich 400 respondentów wypowiedziało się przeciw­
ko energetyce jądrowej. W trzecią rocznicę tragedii Czarnobyla miała miejsce manifestacja 
po hasłem "ŻARNOWIEC NIE!", w której wzięło udział około 5 tys. ludzi, t.j. 10% miesz­
kańców miasta. Zebraliśmy również 4,5 tys. podpisów przeciwko budowle "Żarnowca". Po­
wyższe fakty świadczą o tym, że nasze, czyli FRE, przeciwne wobec energetyki jądrowej 
stanowisko jest typowe dla mieszkańców naszego miasta I okolic.

Pan Minister na łamach "GW" przedstawił stanowisko charakterystyczne dla mieszkań­
ców okolic, gdzie występują zagrożenia energetyką klasyczną. My, zagrożeni "Żarnowcem", 
nie lekceważymy zagrożeń występujących w innych regionach kraju. Uważamy, że przed­
stawiona przez Pana Ministra konieczność dokonania tragicznego wyboru po prostu nie ist­
nieje. Większość, o ile nie wszystkie, wymienione przez Pana Ministra wady energetyki na 
tradycyjne^paliwo występują jedynie w przypadku naszych, przestarzałych rozwiązań tech­
nicznych*. zamiast przeznaczać olbrzymie nakłady na energetykę jącfrową, należałoby zaku­
pić na Zachodzie tzw. czyste elektrownie na węgiel lubropę. O opłacalności takiego roz­
wiązania przekonały nas wyliczenia prof. Bojarskiego.

Duża liczba wypadków śmiertelnych w naszych kopalniach to wynik karygodnego lekce­
ważenia zasad BHP. Dlaczegb zasad 3HP nie miano by lekceważyć tylko w elektrowniach 
jądrowych?

Jeśli chodzi o te najbardziej energochłonne kopalnie, których eksploatacja przyczynia się 
do zasolenia naszych rzek,, to powinny być one zamknięte z korzyścią dla naszego bi­
lansu energetycznego /podajemy za doc. Szpilewiczem/.

Dyrekcja Elektrowni Jądrowej "Żarnowiec" w budowie próbuje oddziaływać na przeciw­
ników* energetyki jądrowej zapraszając ich na budowę, i pokazując ogrom tej inwestycji. 
°ragnie w ten sposób odwołać się do ich poczucia gospodarności a także obciążyć odpo­
wiedzialnością za ewentualne zmarnowanie olbrzymich poniesionych już nakładów. Ale 
czy jeden błąd musi pociągnąć za sobą następne? Przecież aby zapobiec dalszym stratom, 
zamykano również budowy elektrowni jądrowych w gospodarnych Stanach Zjednoczonych!

Za ostatecznym zamknięciem budowy "Żarnowca" przemawia jeszcze jeden argument, 
argument "nie do odrzucenia": otóż, jak na złość budowniczym, przez sam środek budo­
wy przebiega uskok tektoniczny /Tygodnik Gdański nr- 1, artykuł "Na wulkanie"/ grożą­
cy wstrząsami. Z uskoku wydobywa się gaz, którego napór już teraz powoduje pęknięcia 
betonowego dna zbiór oka w pobliskiej elektrowni szczytowo-pompowej. W świetle prze­
pisów Międzynarodowej Agencji -.to-'.o 
sprzeczne z prawem o lokalizacji '■

Życzymy °aou Ministra, I duże 
i w tak ważnym dla naszej: kraj:, czas

usytuowanie elektrowni "Żarnowiec" jest 

ęer.yeb do działania na tak ważnym stanowisku

Wejherowo, 20. no

• 02.09. uroczyste odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej poświeconej Ochotniczej Kom­
panii Harcerzy, która walczyła w 1939 r. 
w ramach 1 Morskiego Pułku Strzelców 
w obronie wybrzeża.

"BIIIBI? '
15.09. odbyło się spotkanie Koła Miłoś­
ników Wilna i Ziemi Wileńskiej, którego 
przewodniczącym jest pan Tamkun. Oma­
wiano sprawy organizacyjne. Przekazano so­
bie wrażenia z niedawnego pobytu kilku 
członków koła na terenie Litwy. Była także 
chwila zadumy - zbliżała się rocznica 17 
września. Sytuację na Litwie najlepiej od­
zwierciedla wypowiedź jednego z uczestni­
ków spotkania, który przypomniał sobie 
zdarzenie z roku 1944, kiedy to do grupy 
Polaków podszedł oficer Armii Radzieckiej 
i powiedział: "Wilno jest stolicą Litwy, żyją 
tu Polacy, a rządzą Rosjanie". Najbliższe 
zebranie koła odbędzie się 14 listopada o 

15^ *" ^h dzibie

ir:09. powołanie Komitetü Obywatelskiego 
"Solidarność" w Sierakowicach. Przewod­
niczącym* został .wybrany Jan Gosz.

18.09. powstało Porozumienie Komitetów 
Obywatelskich "Solidarność” Miast i Grnin
Wąjewóćbtwa

rwsż.aionia uczestników FRE z Wejherowa 
Jerzy 3ałka

adres- J.3. ul. Świerczewskiego 9/2 
84-200 Wejherowo 
tel. 24 35

,voj-29.IX. 1933. -keja protestacyjna w 
borowskim PKS-ie.
Na zebraniu z kierowcami autobusów 28.IX. 
zaprotestowaliśmy przeciwko postępowaniu 
dyr. nacz. inż. Stanisława Hejmowskiego, 
który nie dostosował się do rozporządzenia 
Rady Ministrów (;v sprawie dodatku osło­
nowego). Wcześniej uzgodniono,’ że termin 
wypłaty tego dodatku jest taki sam jak wy­
płat (czyli 12-13), w tym miesiącu nie wy­
płacono go nam do 29.
W związku z tym podjęliśmy 30 min. akcję 
protestacyjną od godz 10°°.
Z powodu akcji opóźniono zostały trzy kursy 
autobusowe, ^rzedstawiliśoay. trzy postulaty. 
Niezwłoczne wypłacenie dodatku osłonowe-,« 
go, zwolnienie dyrektora z piastowanego 
stanowiska, sprzedanie na giełdzie nowego 
samochodu typu °olonez.
W rezie nie spełnienia postulatu załoga zde­
cydowała się proklamować strajk 93.02.1939 
Dyrektor o akcji dowiedział się dzień wczas 
-niej i od rana na tablicy ogłoszeń wisiała 
informacja, że osłonowe będzie wypłacone 
w dniu dzisiejszym. °odczas akcji dyrektor 
przyznał się do błędów,* przez które załoga 

•poniosła straty oraz powiedział, że to nas2 
sookój doprowadził dd takiej sytuacji. 
Czyżby tylke strajk musiał przypominać 
dyrektorom że kierują łudź Mi ? R.N.
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nasze
Sprawa wyborów do Sejmu I Senatu w 

naszym 24-ym okręgu pojawiła się na jed­
nym z pierwszych zebrań wejherowskięgo* 
KIK-u, kiedy w malutkiej salce Parafii św. 
Leona wybieraliśmy własnego prezesa i In­
nych członków zarządu* Myśli moje zap­
rzątały Inne, o ileż ważniejsze wybory. 
?/ Wejherowie brak dużego zakładu z moc­
nym związkiem "Solidarność''/ Sympatycy, 
Jej są na pewno, ale rozproszeni nie zna­
ją się wzajemnie. Jak mamy się odnaleźć?

leforiuje. Stopniowo nas przybywa. Pojawia­
ją się młodzi ludzie, dosiadają, do stolika, 
chcą zastępować. Już nie trzymamy się re­
guły, że zbierają podpisy tylko upoważnie­
ni. Muismy ufać i możemy, czujemy wszę­
dzie życzliwość. Ktoś, kogo nie znam, mó­
wi - ja pani wszystko przygotuję: stolik, 
krzesełko, transparent. Kiedy chcę zbierać 
podpisy na Osiedlu Kaszubskim przed rejo­
nową przychodnią, dwie młode osoby w bia­
łych fartuchach same wyciągają z piwnicy

fot. Archiwum
A jeśli będzie trochę ludzi dobrej woli, 
jak zebrać 3000 podpisów, jak przeskoczyć 
tę poprzeczkę? Kto zajmie się w Wejhe­
rowie akcją wyborczą? Jaki jest wreszcie 
stosunek do niej KIK-u?

Stawiam nowowybranemu zarządowi to 
właśnie pytanie. Tak - słyszę odpowiedź - 
- będziemy właśnie o tym mówić. Pada 
więc propozycja uchwały, że my członkowie 
KIK-u włącza my się do akcji wyborczej. 
Ale ktoś wertuje statut i twierdzi, że KIK 
nie jest organizacją polityczną i wobec tego 
nie możemy podejmować podobnej uchwa­
ły— Następuje konsternacja. Pytam więc 
o stosunek do wyborów KIK-u w Gdańsku, 
w Warszawie... - Dowiemy się - mówi 
nowoobrany prezes. Proponuję nie zwle­
kać, zrezygnować z uchwały, stworzyć 
grupę inicjatywną i natychmiast, gc!y bę­
dziemy mieć na nasz mandat 98 rekomen­
dowanego- przez Solidarność kandydata, 
zbierać podpisy. Następne nasze spotkanie 
odbywa się już w szerszym gronie. Mamy 
już kandydata na posła z rekomendacji 
Komitetu Obywatelskiego Wałęsy. Nazwis­
ko Antoniego Furtaka widnieje w tytule 
oryginalnej listy wyborczej. Widzę wśród 
nas kilka znajomych osób, dwóch nauczy­
cieli solidarnościowców z lat 80-ych, jest 
kilku studentów, niestrudzony działacz So­
lidarności lekarz Miron Łukowicz, cały 
zarząd KIK-u. Podpisujemy listę. Grze­
gorz Hope, który w porozumieniu z Woje­
wódzkim Komitetem Obywatelskim organi­
zuje całą akcję, rozpacza: - nie mam lu­
dzi, nie mant ludzi!. Więc ich szukamy. 
Werbuję Kilka osób z grona przyjaciół. In­
ni także... Do akcji włączają się moje 
dorosłe dzieci Alina i Janusz. Alina będzie 
zbierała podpisy na zmianę ze mną, po­
nieważ wnuki wymagają opieki! Powstaje 
harmonogram miejsc, czasu i osób zbie­
rających podpisy. Jesteśmy przed kościo­
łami, na dworcu i stale w tej salce w Pa­
rafii św. Leona. Tu można siedzieć cały 
dzień, tu się nie marznie. Czasami har­
monogram się rwie, ktoś nie przyszedł, 
miejsce nleobsadzone i wtedy Grzegorz tę-

chiora. Czy pani mi nie wierzy, że cała 
moja rędzina, dzieci i wnuki prosili, abym 
to załatwił? - Obiecuję więc, że lista dot­
rze do Ich domu. - Niech pani pamięta, 
niech pani pamięta, pani dała słowo... 
Starszy pan kupuje cegiełkę i przez zapo- 
imnienie zostawia ją na stole. Po pewnym 
jczasie pojawia się córka, też już nie mło­
da osoba o spracowanych rękach. Rozma­
wiamy. - Tam, na kresach, skąd przyje­
chaliśmy, niedaleko mego rodzinnego domu 
rośnie lasek, a teraz chyba już wysoki las. 
Tam pod sosenkaml pochowaliśmy naszych 
zamordowanych partyzantów. Każda sosna 
zamiast krzyża... Jeszcze raz prosi o 
przyniesienie listy. Mama bardzo chce pod­
pisać...

Po pewnym czasie ludzie zaczynają się 
dopytywać, ile jeszcze brakuje podpisów 
do trzech tysięcy. Nie potrafię odpowie­
dzieć, bo nie wiem. Listy oddajemy Grze­
gorzowi: Wreszcie \ dowiadujemy się, że
dawno przekroczyliśmy wymaganą liczbę, 
ale zbieramy dalej, tylko już spokojniej. 
Zbieram także podpisy w szkole, wśród na­
uczycieli /pracuję jeszcze na pół etatu/. 
Na stole, w pokoju nauczycielskim, po 
kilku dniach pojawia się druga lista z kan­
dydatem bezpartyjnym na nasz mandat. To 
jeden z dyrektorów elektrowni jądrowej 
Żarnowiec, Henryk Torbicki. Widnieje na 
niej zaledwie jeden podpis. Dorosła mło­

dość ciężki stół.
Kiedy ludzie wychodzą z kościoła, przed 

naszymi stanowiskami ustawia się kolejka.
Spieszymy się z ^ , ani o r. danych, by jjj 
nikt nie zniecierpliwił i om jds ^rzy Ł
okazji ludzio. kupują cegiełki. Kio :wra- 
cam uwagą, że jest jeszem ino usta, r 
przeciw budowie elektrowni y. -’rcwćj w Żar-| 
nowcu podpisuję ją także. Jesteśmy *^k- 
łopotani, gdy ludzie orzynoszą *!ka cho­
dów osobist- oh i chcą, by wpisze też naz­
wiska członkó’ ich rodzin. Utkwiła mi w
pamięci postać wysokiego, oslemdzlesięcio- I fot. Archiwum
kilkuletniego starca z długą, białą brodą, I dzież zbiera podpisy kandydującego z ra-
który położył na stole kilka dowodów oso- I wiśnia PZPR, swego nauczyciela i na ten
bistydr - proszę pani, my nie mamy cza- I sam mandat nauczyciele dla kolegi i z
su, wszyscy pracujemy, a żona jest bardzo P rekomendacji ZN?.. rW str4
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fot. Archiwum
Po moich pierwszych plakatach, które

powiesiłam w pokoju nauczycielskim, po­
jawiają się inne, ale to już znacznie póź­
niej i w ogromnych ilościach. Leżę grubą 
stertę na stole i nikt ich nie wiesza. Leżę 
tak przez kilka dni, a później znikają...

Akcja wyborcza nabrała rozmachu, gdy 
Komitet Obywatelski uzyskał siedzibę przy 
ul. 1 Maja. Jest telefon, powielacz, ma­
szyna do pisania. Teraz z wszystkich stron 
ściągają tu ludzie "Solidarności53, Nasi mło­
dzi działacze codziennie wyruszają w teren. 
Hel, Władysławowo, Kartuzy, Puck, Reda 
i gminne wsie. Pełnię dyżur, gdy wszyscy 
wyjeżdżają. Zaczyna się on zwykle wido­
kiem: Oto, gdy nadchodzę, na placyku od 
strony podwórza gmachu naszej siedziby 
czekają samochody gotowe do odjazdu. 
Czasem, kilka, a czasem tylko nasz stary 
maluch z przymocowaną olbrzymią flagą 
"Solidarności" kierowany przez mego syna 
Janusza, członka Komitetu. Kręcą się 
tu młodzi ludzie, wynoszą sterAy plakatów, 
różne pudła, pudełka, kable, głośniki, 
wiadra z klejem, sterty Gazety Wyborczej. 
Spieszą się. Na okratowanym oknie zdąży­
li jeszcze wywiersić pięknie wymalowaną 
wywieszkę? Komitet Obywatelski "Solidar­
ność" Okręg Wyborczy 24. Tę planszę zdej­
mują na noc, ponieważ poprzednią ktoś 
zabrał... Po prostu zniknęła. Ogromny 
transparent zawieszony wysoko przy pomocy 
drabiny strażackiej między dwoma słupami 
oświetleń?u'yml, informujący o naszej sie­
dzibie, nie da się zdjąć... Przy chodniku 
skupia uwagę przechodniów zgrabny, drew­
niany stojak obustronnie oblepiony plakata­
mi. i materiałami informacyjnymi. To po- 

• mysł i dzieło młodego mecanasa • Romana 
Nowosielskiego. Drugi, podobny, ulokowany 
jest przy wejherowskim dworcu, a trzeci 
jeździ w teren.

Co robię w czasie dyżuru? Szukam tele­
fonicznie kontaktu z "Solidarnością" w tere­
nie, ustalam lokalizację komisji obwodowych 
poza Wejherowem, wydaję materiały, 
sprzedaję cłeglełkł, znaczki, udzielam in­
formacji na temat sposobu głosowania.

Czasem dzieją się dziwne rzeczy. Oto 
pojawia się młody człowiek, który właśnie 
jedzłe ^do Lini. Czy mógłby się na coś 
przydać, np. zawieść plakaty, ulotki, coś 
załatwić, lecz nie wie, z kim może się 
tam “Skontaktować. Ja też nie wiem, ale 
proponują przez proboszcza. Wciąż poznają 
coraz to nowych ludzi. Najmłodszy z moich |
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interesantów, to kilkunastoletni chłopak, 
który przyjechał z Gdyni. Okazuje się, że 
w czasie odpustu w Wejherowie, gdy pod 
górą Kalwarii rozłożyliśmy nasze solidar­
nościowe stragany, zabrakło określonych 
znaczków "Solidarności". Na szczęście 
nasz kolekcjoner nie przyjechał na próżno, 
ponieważ w jednym z pudełek' znal lzł to, 
czego szukał.

Skoro mowa o odpustach, to warto zaz­
naczyć, że stały się one wspaniałą okaz­
ją. by rozdać tysięcy bogatych w treść 
ulotek o naszym kandydacie na posła, by 
zebrać setki podpisów, sprzedać dziesiątki 
cegiełek i znaczków.

3ył z nami Antoni curtak, który * po 
zakończeniu Mszy św. przemawiał i odpo­
wiadał na pytania. Nie mieliśmy wtedy 
dobrego nagłośnienia, zostali więc wtedy

czasie, kiedy nasz Komitet ulokował swo­
je afisze w witrynach sklepowych, słu­
pach ogłoszeniowych i wszędzie, gdzie 
się dało, pojawiły się inne i nawet mo- i 
że w niektórych częściach miasta było ich 
więcej. W dniu wyborów tysiące ludzi ot­
rzymało wychodząc z kościołów małe ulotki 
z nazwiskiem kandydata z °ZPR-u, który 
mimo to mocno przegrał w stosunku do 
swego kontrkandydata. Podobnie nie pomo­
gły komuś zrzucone z samolotu ulotki nad 
Gdynią. "Solidarność" miała ściągawki i lu­
dzie głosowali po prostu na "Solidarność".

Kiedy jako członek Obwodowej Komisji 
Wyborczej wracałam z obiadu, zaczepiła 
mnie wychodząca z lokalu nieznajoma ko­
bieta: - Pani wie na kogo głosować? - zą- 
pytała wyjmując z kieszeni wymiętą kartkę 
papieru z wypisanymi na niej nazwiskami

tylko oi oo mogli słyrm-^f \ t o wy­
borczy n -sio ćn ś: zas* mawia
związek — / technic oą stroi«* oropa-
gandy a jej efektami ,r ydajo się, -e nie 
ma tu be-. :zgj :dnoj kolacji °n jakimś

fot. Archiwum

naszych kandydatów.
Wracam myślą do okresu zbierania pod­

pisów, gdy szukając sojuszników do pomo­
cy wędrowałam z przyjaciółką od mieszka­
nia do mieszkania jej znajomych, a rów­
nocześnie zbierałam podpisy od osób chb- 
rych. Schodzili się wówczas niosąc dowou/ 
ludzie zdrowi, którzy nie mieli ich przy 
sobie na ulicy, a może także ci, którzy 
nie przełamali psychologicznej bariery i 
nie podeszli do stolika w miejscu pub­
licznym.

‘.V ten sposób zdobyłam 7 lub 6 podpi­
sów w mieszkaniu pani Danuty.. I właś^ 
nie panią Danutę, która z powodu choro­
by od miesięcy nie wychodziła z domu, uj­
rzałam w lokalu wyborczym w czasie mego

fot. Archiwum CCf Sf i
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urzędowania jako członka Komisji Obwodo­
wej. °okonanie schodów jedhego piętra tak 
ję osłabiło, ża padła na podstawione prze­
ze mnie krzesło i długo nie mogła złapać 
tchu. - °ani przyszła do mnie, więc ja 
"usiałam przyjść tutaj - powiedziała wre­
szcie. - Tylko jeszcze te nazwiska na "So­
lidarność"... podpisałam wtedy i zapomnia­
łam - mówiła przerywanym szeptem - nic 
5?ę na tych wszystkich kartkach nie wyzna­
ję... Najczęściej jednak, kiedy pytałam 
wyborców, czy wiedzę, jak głosować, aby 
głos był ważny słyszałam odpowiedź: - wie­
my jak, i wiemy na kogo. Miałam także

fot Archiv

w /Wejherowie, a także niektórzy jego 
członkowie zaczęli redagować "Wejherowskfe 
Widnokręgi", - pisemko, którego treść poś­
więcona była początkowo wyborom i naj­
bardziej palącej sprawie regionu - budowie 
elektrowni jądrowej w Żarnowcu. Obecnie 
zaś red nacz. Adam Dunst pragnie sku-> 
pic uwagę na zagadnieniach ochrony śro­
dowiska w szerszym aspekcie oraz prze­
jawach budzenia się inicjatyw społecz­

nych. "Wejherowskle Widhokręgi" będą tak­
że rejestrowały poczynania Pomorskiego 
Towarzystwa Samorządowego "Solidami*.

zi
artykuł ten został wysłany rra 
konkurs "Gazety Wyborczej" pod 
tytułem "Nasze Wybory" publikujemy 
go za zgodę autorki.
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inne, odmienne zdarzenie, szukając za 
pośrednictwem znajomych pomocników do 
naszej akcji wyborczej trafiłam na zdecydo­
waną odmowę osoby rekomendowanej, jako 
niezwykle oddanej "Solidarności". - Nie, 
proszę pani, ja w niczym nie będę brała 
udziału i żadnej listy nie podpiszę. Głoso­
wać też nie pójdę. Za dużo • moja rodzina 
wycierpiała, a głównie mój siostrzeniec. 
Było to jednak moje tego rodzaju odoso- 
bione doświadczenie, choć wiążące się z 
faktem, że 30% ludzi naszego kraju nie 
wzięło udziału w głosowaniu. Kim oni są? 
Kiedyś może głosowali, lecz w łatwiejszy 
sposób wrzucając kartkę bez wybierania, 
ale głosowali dlatego, że bali się nie gło­
sować. Dziś się nie boją, lecz nję wierzą, 
ani koalicji, ani opozycji, nie głosowali 
więc na nikogo.

Czy zrekompensuje tę obojętność i nie­
wiarę gorący zapał tych, którzy w czasie 
akcji wyborczej nie szczędzili największego 
wysiłku i którzy dzięki temu odnieśli tak 
wspaniałe zwycięstwo? Można w to wie­
rzyć, tym bardziej, że akcja ta wyzwoli­
ła inne jeszcze inicjatywy. Oto działacze 

lidarności" przy Komitecie Obywatelskim

cd a? st4
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Pomorskie Towarzystwo
KALENDARIUM

24.04.

Spotkanie organizatorów manifestacji, prze­
ciwników budowy elektrowni jądrową] "Żar­
nowiec", Franciszkańskiego Ruchu Ekolo­
gicznego I Oddziału Wejherowskiego Klubu 
Inteligencji Katolickiej, na którym podjęto 
Inicjatywę włączenia się w kampanię wybór-' 
czą.

26.04.

Podczas manifestacji przeciwników budowy ‘ 
zostaje przedstawiony kandydat na posła z . 
ramienia Komitetu Obywatelskiego "Solidar­
ność" w okręgu wyborczym nr 24 - Antoni 
Furtak, działacz "Solidarności" Rolników 
Indywidualnych, były mieszkaniec Wejhero­
wa - początek kampanii wyborczej w naszym, 
okręgu wyborczym.

03.05.

Spotkanie kandydatów do Senatu: Bogdana 
Lisa I Leszka Kaczyńskiego oraz kandydata 
do Sejmu Antoniego Furtaka z mieszkań­
cami Wejherowa - pierwsze spotkanie w 
naszym okręgu z kandydatami dc Senatu.-

04.05.

Utworzenie Komitetu Obywatelskiego 
"Solidarność" w Wejherowie, który organizo­
wał akcję wyborczą - zbieranie podpisów 
na kandydatów do Sejmu I Senatu, spotka­
nia przedwyborcze, obsadzanie Komisji Wy­
borczych reprezentantami "Solidarności".

05.05.

Wydanie 1-go numeru "Wejherowsklch Wid­
nokręgów", które użyczyły swoich łamów 
na akcję wyborczą "Solidarności".

04.05.

I tura wyborów. Zdecydowane zwycięstwo 
Antoniego Furtaka /84.291 głosów/ nad 
Jego kontrkandydatem z-cą dyrektora d/s 
Budowy I Ochrony środowiska Elektrowni 
Jądhowej "Żarnowiec" - Henrykiem Tor­
bickim /17.551 głosów/.

14.05.

Spotkanie członków I współpracowników Ko­
mitetu Obywatelskiego "Solidarność" w Wej­
herowie, na którym przedstawiony zostaje 
projekt przekształcenia Komitetu w Pomor­
skie Towarzystwo Samorządowe.

20.06.

prugie spotkanie członków l współpracow­
ników K0"S" w sprawie powałanla PTS z 
Udziałem: Przewodniczącego Tymczasowego 
Zarządu Regionu NSZZ"Solldamość" Bogda­
nem Borusewiczem oraz Prezesem K!K-u 
vf Gdańsku Maciejem Kosteckim, którzy 
poparli tę Inicjatywę I obiecali udzielenie 
Towarzystwu pomocy pod warunkiem zre­
zygnowania w nazwie ze słowa "Solidar­
ność", które jest zdaniem Bogdana Boruse­
wicza zastrzeżone tylko dla związku zawo­
dowego. i.

4

cos o nas...
"Solidarność" podejmując w wyniku kon-> 

traktu zawartego przy "okrągłym stole" de­
cyzję o udziale w tegorocznych wyborach 
do Sejmu I Senatu, a jednocześnie unika­
jąc bezpośredniego angażowania struktur 
związkowych w kampanię wyborczą stwo­
rzyła nową Instytucję - Komitety Obywatel­
skie. Miały być one strukturami czasowymi, 
obliczonymi na okres wyborów. Ich działal­
ność uruchomiła ogromne pokłady energii 
społecznej, stworzyła platformę, na której 
spotkali się przedstawiciele różnych środo­
wisk, co było .niemożliwe w ramach związ­
ków zawodowych.

Po 18 czerwca tj. po ll-glej turze wy­
borów skończyła się dla Komitetów Oby­
watelskich funkcja organizatora kampanii 
wyborczej, ale zostali ludzie, którzy to 
zadanie wykonali.

Ogólnokrajowa dyskusja na temat co 
dalej z Komitetami Obywatelskimi pomimo 
burz li '.voro przebiegu nie przyniosła sen­
sownych rozstrzygnięć I z czasem zeszła 
na plan dalszy, przesłonięta wielką poli­
tykę.. co jest zresztą' najzupełniej zrozu­
miał-.

V tej sytuacji cl, którzy byli najbar­
dziej tym problemem zainteresowani, czyli 
członkowie Komitetów' Obywatelskich, jak 
1 współpracujący z nimi uczestnicy kampa­
nii wyborczej, postanowili sami znaleźć 
nową formułę kontynuacji tej pożytecz­
nej Inicjatywy.

'.V Okręgu Wyborczym nr 24 w Wejhe­
rowie w toku dyskusji nad poszukiwaniem 
nowej koncepcji działań dla lokalnych Komi­
tetów Obywatelskich zrodził sio pomysł 
przekształcenia struktury komitetów i jej 
rejestrację w fermie stowarzyszania.

1 lipca 1989 roku -dbyło się spotkanie 
założycielskie Po.rnrddege Towarzystwa 
Samorządowego "Solidarni”. na którym 
przyjęto Statut, oraz wyłoniono Komitet 
Założycielski;, powierzając mu zadanie re­
jestracji Towarzystwa.

Jest tc wychodząca z naszego okrę­
gu propozycja formalizacji ruchu mogącego 
wspomagać realizacją programu wyborczego 
"Solidarności". W tej formie zamierzamy 
włączyć się w nurt budowy społeczeństwa 
obywatelskiego ze szczególnym uwzględ­
nieniem potrzeby oddolnego tworzenia I 
uczenia się demokracji w Rplsce.

Towarzystwo będzie miało możliwość 
i ..gainego działania na terenie całego wo­
jewództwa gdańskiego., jest otwarto na po­
dobne Inicjatywy spoza Okręgu Wejherow- 
skiego i chętnie podzieli się swoimi doś- 
wlsączeniami w celu stworzenia podobnych 
struktur w Innych okręgach Ziemi Gdańskiej.

Przedstawiona powyżej idea Towarzys­
twa określa miejsce naszej organizacji vi 
ruchu społecznym "Solidarność", stawia so­
bie zadania i obszar zainteresowań jako 
związane z problematyką lokalną. Cele °TS 
"Solidarni" są dwojakiego rodzaju. Po pier­
wsze - kontynuowanie działań na rzecz wy­
łonionych w naszym okręgu wyborczym pa­
rlamentarzystów. Obejmuje to prezentację 
poglądów, opinii I nastrojów elektoratu, 
rejestrację potrzeb lokalnych i poszukiwanie 
sposobów ich zaspokajania, a także przed­
stawianie programów lokalnych wymagają­
cych ogólnokrajowych uregulowań prawnych. 
Z drugi ej strony wchodzi w to zapoznanie 
opinii publicznej z działalnością jej przed-

nowa... ,cd ze str.2
w Gdarfsku, wyraźnie zastrzegł, że symbol 
i nazwa są "własnolclg" związku zawodo- 
wego. Przepełnieni troską o to, by rozpo­
cząć prace w zgodzie I harmonii z macie­
rzystą organizacją, założyciele towarzystwa 
przewagą tylko 4 głosów przegłosowali 
projekt nazwania ślę słowem . "Solidami". 
Znaleziono więc rozwiązanie. O wiele wię­
ksza jednomyślność . panowała podczas: wy­
borów do Komitetu założycielskiego, głoso­
wania nad dokładnie analizowanym statu­
tem i projektem programu.

Towarzystwo ma zamiar stworzyć pod­
waliny przyszłych samorządów lokalnych I 
przygotować wybory do nich, zorganizować 
zaplecze dla posła, Antoniego Furtaka, na 
wiązać współpracę z silnym i działającym 
od dawna Zrzeszeniem Kaszubsko - Pomor­
skim, z "Solidarnością" Rl, rzemieślników^ 
z ruchami ekologicznymi oraz z oddziałem 
KIK-u. W programie zawarto także’szereg 

•rozsądnych inicjatyw lokalnych, zastrze­
gając sobie prawo wyrażania własnego sta­
nowiska na temat spraw ogólnokrajowych 
i kreowania opinii publicznej.

Obrady toczyły się sprawnie, domino­
wały wypowiedzi rzeczowe I zwięzłe. 
Istotne wyda je się, że cl w większości mło­
dzi ludzie /średnia wieku 30-35 lat/ dobrze 
wiedzą czego chcą i przygotowują się dó 
wypełnienia luki powstałej na skutek likwi­
dacji niezależnych terenowych organizacji 
społecznych. Liczą na to, że stopniowo 
staną się współgospodarzami tego terenu 
wpłyną na poprawę sytuacji ekologicznej 
zdrowotnej i moralnej^ są pełni ochoty do 
pracy i wiary w siebie.

Teresa Remiszewska

Artykuł przedrukowany z Tygodnika 
"Solidarność" nr 7 - za zgodą autorki.

sta wici el i i organizowanie wzajemnego kon"
taktu. Po drugie - działanie zmierzające 
w kierunku budowy samorządności lokalnej 
będącej warunkiem przekształcenie!, bezoso­
bowych "mas" w społeczeństwo obywatelskie 
Samorząd w Małej Ojczyźnie jest szkołą 
demokracji i gwarancją dla niej w skali 
ogólnopolskiej. Może on zrealizować się 
tylko w wyniku szerokiego upodmiotowienia 
społeczeństwa, które na terenie swojego 
miasta I gminy musi być i czuć się auten­
tycznym gospodarzem.
Zadanie Towarzystwa w tym względzie 
obejmują przygotowania ludzi do pełnienia 
funkcji publicznych, tworzenie zaplecza 
programowego, pozyskiwania ekspertów dla 
jego tworzenia, organizowanie najrozmait­
szych akcji społecznych w celu populary­
zacji idei samorządowej, kreowanie lokal­
nej opinii publicznej i jej prezentacja, wy­
dawanie pism i publikacji związanych z tą 
tematyką , aktywny udział w wyborach do. 
organów samorządowych.

Cele i specyfika przedstawionych powy­
żej obszarów działalności Towarzystwa, w 
tym chęć stymulowania i uczestnictwa w 
ruchu samorządowym warunkują jego struk­
turę. Podstawowymi podmiotami, w któ-( 
rych funkcjonują społeczności lokalne, są 
miasta i gminy, a dalej dzielnico miejskie, 
osiedla I sołectwa. Kształt Towarzystwa 
musi uwzględniać ten podział. Dlatego też 
przyjęto trójstopniową strukturę składającą 
Się z Kół na samym jej dole, które mogą
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być powołane na wniosek minimum 5 człon­
ków, z Oddziałów będących zasadniczym, 
‘szczeblem /15 członków/, które będą po­
wsiadać znaczną autonomię i dużą swobodę 
•w tworzeniu własnych programów działania 
odpowiadających miejscowym potrzebom 
społecznym.

Trzecim i najwyższym szczeblem będzie 
Zarząd Główny, który ma spełniać rolę 
koordynatora, a także w miarę . potrzeb: 
będzie wspomagał oddziały organizując; 
bp. zaplecze ekspertów, kontakty z re­
prezentację parlamentarną itp. Towarzys- 

. twa ma mieć charakter . maksymalnie zde­
centralizowany. aby miejscowe środowiska 
w jak'największym stopniu miały możliwość 
nieskrępowanego decydowania o swoich 
;sprawach.

Tak' w zarysie przedstawiają się cele 
I zadania Pomorskiego Towarzystwa Samo­
rządowego "Solidarni®11 w momencie zrodze­
nia się Inicjatywy jego. powołania. Tak 
też przedstawiona jest struktura Towarzys­
twa w statucie.

Cd lipca wypadki potoczyły się z pręd­
kością kosmiczną. Rozpad gospodarki na 
skutek .pożałowania godnej polityki ustępu-' 
jęcego rządu uległ przyspieszeniu, nato­
miast w parlamencie przedłużał się kryzys 
związany z wyborem prezydenta, a na­
stępnie premiera. Sytuacja zrodziła ': po­
trzebę jasnych I radykalnych posunięć.... W 

• konsekwencjl na premiera powołany .został, 
.człowiek "Solidarność!85 - Tadeusz Mazer- 

7/iecki. Mowy rząd. praktycznie pozbawio­
ny jest ' zaplecza politycznego, z czego 
zdają sobie sprawą par la m enfarzyśc! OKP 
jak I członkowie KKW N3I2 "Solidarność89. 
Odrzucono na bok Komitety Oby. •tefskie 
z dnia ha dzień wróciły de łask. Roch oby­
watelski .ii: prz cstał by-cero. ni oj w tym
okresie niepewności f* nkcjcru wać ? w róży 
•nych regionach boisk« skutecznie się roz­
wijał. Ob e cny jednak 4$dj/skał on spe­
cjalne znaczenie, paniewaź rozwój f re­
forma samorządu stała się jednym z wa- 

; runko w . pobudzenia społecznej nadziel I 
'aktywności; bez której sukces tego rządu 
-jest—siamoż ,\vy. Znalazło to swój wyraz 
w propozycji powołania ogólnopolskiej 
Rady Ruchu Obywatelski903. która miała­
by" spełniać służebną I koordynującą rolę 
względem lokalnych Hśiodkćwi Z .propo­
zycją taką wyszła Komisja d/s Reorga­
nizacji -Komitetu Obywatelskiego przy 
Lechu Wałęsie .

7> związku z propozycjami uporządko­
wania statusu organizacji społecznych i 
politycznych; zgodnie z zasadą, że nie' 
powinny one ; podlegać obowiązkowi*- re­
jestracji, przed Komitetami Obywatel­
skimi otwierają się szerokie • możliwości 
,legalnego działania.

. Pomorskie Towarzystwo Samorządowe 
"Solidarni" do dnia dzisiejszego /koniec 
września/ nie . zostało jeszcze zareje­
strowane. Wydarzenia natomiast, nie cze­
kają, a społeczne problemy1* pozostają 
nierozwikłane. W tej sytuacji członkowie 
Komitetu Założycielskiego PTS "S" wi­
dząc potrzsb.ą • działali?3 już w. obecneT

Spotkanie Komitetów Obywatelskich z Gdy- 
inl , Sopotu ł PTS na temat nawiązania 
współpracy X wymiany doświadczeń.

żebranie założycielskie Pomorskiego Towa- 
■zystwa Samorządowego. Po burzliwej dys- 
cusji przyjęto ostatecznię nazwę PTS "Soli- , 
Jarni", także statut i 3 uchwały. Wybrano 
14 osobowy Komitet Założycielski zobo­
wiązując go do zarejestrowania Towarzystwa 
komitet Założycielski wybrał ze swojego 
^ona przewodniczącego, którym został 
necenas Roman Nowosielski.

[Spotkanie w siedzibie Zarządu Regionu 
!NSZZ "Solidarność" Komitetów Obywatel­
skich z Gdyni; Sopotu I PTS "Solidarni*1 
jz feogdanem Borusewiczem I senatorem 
.Lechem Kaczyńskim poświęcone współpra­
cy Komitetów z Zarządem Regionu.

nf or mac ja w /"Gazecie Wyborczej" o pow­
itaniu PTS "Solidarni".

Informacyjne spotkanie PTS”Solidami*1 z kie­
rownictwem SD i ZSL w Wejherowie. Wyja­
śniono, że koalicja OKP z SD i ZSL jest 
wyłączni e koalicją par lament arną.*ierwsze robocze zebranie Komitetu Zało­

życielskiego poświęcone przygotowaniom do 
ejestraeji Towarzystwa.

Komitety Obywatelskie. 2z Gdyni, Sopotu, 
Tegęwa i Kartuz oraz PTS inicjują stałą 
formę współdziałania pęd nazwą : Porozu­
mienie Komitetów Obywatelskich "Solidar­
ność" .Miast 1 Gmin Województwa Gdań­
skiego.' • ■ ‘

>?smo do Prezydenta Wejherowa o przydział 
okalu d|a Towarzystwa.

\rtykuł red. Teresy Remiszewskiej w "Ty- 
icdniku Solidarność" o zebraniu założyć!el­
ki m PTS "Solidarni" I jego zamierzeniach. W'-"Dzienniku- Bałtyckim" ukazuje się infor­

macja o powołaniu Porozumienia KO "So­
lidarność" I zaproszenie na spotkanie wszys­
tkich Komitetów Obywatelskich z wojew. 
•gdańskiego, które odbędzie się 14.10. w 
Wejherowie.

'łożenie -w Sądzie Z/ojewódzkim w Gdańsku 
/niosku o zarejestrowanie PTS ‘-Solidarni".

Spotkanie przedstawicieli kTS z działaczami 
ipołecznego Ruchu Ratowania Półwyspu 
■felskiego, ustalono formy współdziałania 
raz z inicjatywy członków redakcji usia- 
3nos że najbliższy numer "WW" będzie poś­
więcony sprawie zabezpieczenia półwyspu.

Powołanie Wejherowskiegc Komitetu Obywa­
telskiego "Solidarność" z Inicjatywy człon­
ków PTS.

Udział przedstawicie]! PTS w spotkaniu 
Komitetów Obywatelskich z całego kraju 
z Komisją c s Reorganizacji Ko. litetów 
Obywatelskfch przy Lechi Wałęsie. Orga­
nizatorów- reprezentowali: Redaktor Na­
czelny "Respubliki" Marcin Król. oraz 
prze wodni czący OKP prof. Bronisław 
Geremek. Dyskutowano nad sprawą powo­
łania Rady Ruchu Obywatelskiego przy 
LeSphu Wałęsie.

potkanie sekretarza PTS Jerzego Budnika 
: Przewodniczącym Komisji d/s Samorządu; 
erytorfalnego Komitetu Obywatelskiego 
rzy Lechu. Wałęsie.- senatorem prof. Je- 
zym Regulskim. \

Jdział delegacji PTS w spotkaniu przedsta­
wicieli niezależnych ugrupowań społeczno- 
»olitycznych z delegacją norweską w Gdań- Udział przedstawicieli PTS ni sesji Miej­

skiej Rady Narodowej. . ■/

a wcześniej, zorganizował się K0"S" w Sie- 
;rakov.JęąchV ;>l; ‘

.Obednle panuje przekonanie, • że należy 
pozostawić jak najszerszą swobodę działań 
ośrodkom lokalnym, a taką dają Komitety, 
ctore dziąkl niedużej formalizacji Struktury 
są bardzo atrakcyjne dla różnych odłamów 
społeczeństwa.

^ °TS"S"-musi 7/ maksymalny sposób wspo* 
moc organizujące się środowiska bez wzgię- 
du na to jaką formż “działania one przyjęły. 
Co zas do struktury samego Towarzystwa 
to obecni2 winna ona być taka. żeby była 
jak. najefektywniejsza i jak najbardziej ot­
warta.

O ostatecznym kształcie Towarzystwa 
zadęęg&ją • jego członkowie, ale także oto- 
czerne, .| w którym będzie ono działało..

Jdział delegacji PTS w uroczystym odsło­
nięciu tablicy p/a m łątkowej poświęconej 
Ochotni ćzej Kompanii Harcerzy.

Msmo Komitetu Założycielskiego PTS do 
Redaktora Naczelnego "Dziennika Bałtyckie­
go zawierające poparcie stanowiska Gdań- 
kiego Oddziału Stowarzyszenia Dziennikarzy 
polskich w sprav/i.e przekształcenia "Dzień- 
iika" w gazetę obywatelską. .

-potkanie Komitetu Założycielskiego z przed 
stawicislami Zarządu Głóv/nego Zrzeszania 
kaszubsko - Pomorskiego. i

:j powołany został Węjfce~ 
by wat ol ski "So lida mość",

OAROMAR WKOWiĆŻ



GAZETA CHOCZEWSKA NRT
O co nam chodzi?
Sprawa jest prosta. Wywodzimy się z 

różnych nurtów ruchu zawodowego "Soli-: 
darność". Na wezwanie naszego Przewodni­
czącego Lecha Wałęsy zainicjowaliśmy na 
terenie naszej gminy działalność Komitetu 
Obywatelskiego "Solidarność". W czasie 
kampanii wyborczej, w której czynnie 
uczestniczyliśmy, zetknęliśmy się z wie­
loma bolączkami, o rozwiązanie których 
nas proszono. Chcemy spróbować. Chcemy 
czynnie uczestniczyć w działaniach na rzecz 
rozwoju samorządności na naszym terenie.

♦ Czynić to będziemy w ramach powstającego 
właśnie Pomorskiego Towarzystwa Samo-* 
rządowego "Solidami". Jednym z przejawów . 
tej działalności jest właśnie ta gazeta, uka­
zująca się jako dodatek do "Wejherowskich 
Widnokręgów".

Chcielibyśmy żeby nasza działalność 
w tym także teksty tu drukowane, były 
wykładnią naszego zainteresowania Waszy- 

-,mi problemami. By nasza Gazeta, stała 
(się przede wszystkim Waszą.

Wieś to cały stos
Rozmowa z przsv/cdniczącym Koła 
"Solidarności" Rolników Indywi­
dualnych w Sasinie - STANISŁAWEM 
LIPSKIM

^ Red.. - Może najpierw o początkach.^ 
tS.L. - Nasze koło powstało'mniej więcej' 
w połowie kwietnia, kieäy to, dzięki ini­
cjatywie Komitetu Obywatąlskiego doszło 
do pierwszego naszego spotkania. Formal­
nie zaś istniejemy od momentu zarejestro­
wania. w Gdańsku oraz zebrania: 13 czer­
wca, podczas którego wybraliśmy zarząd 
i omówiliśmy główne problemy dotyczące 
naszego terenu.
Red. - Na przykład?
S.L. - Chociażby szkody łowieckie. Bo ja 
uważam, że jeżeli rolnik w dzień pracu­
je, a w nocy razem ze swoim psem odga­
nia dziki z pola,no to jest chyba Egipt, 
bo to nie jest chyba w interesie rolnika 
chronić pola przed dzikami, ale niech to

Pierwsze kroki
wypawisdż inicjatorki i rzeczni-, 
ka Komitetu Obywatelskiego "So­
lidarność" w gminie Choczewo.

Okrągły stół przywitałam wielkim zna­
kiem zapytania. Była nadzieja. Była też 
potrzeba działania. Rozmowa z panam Z.Z. 
/naszym kontaktsm ?/ czasie nielegalno­
ści/ oraz wizyta w naszym daru przedsta­
wiciela Komitetu Obywatelskiego z Yfejhe- 
rowa - Jaronnara Łukowi cza, wyznaczyły 
kierunek. Pierwszą chętną była Regina 
Siałk z Kurowa. °otem nastąpił szereg 
rozmów, wędrówek od demu do dorru, prze- 
konywanie. 3ył o różnie, a czas nagI ił.

| W ciągu dwóch dni dobili do nas państwo: 
M.Skrzypkowski, ’//.Seweryn, ?.Busse, G. 
Petryna, J.Cofta i in. 3rakowało przed­
stawiciela rolników. Stąd v/izyta w Sasi­
nie, po której odwiedził nas pan Lipski, 
z krótką, ale wyrazistą ofertą: "Proszę 
rmą dysponować". 9 maja zgłosiłam zawią­
zanie się naszego Komitetu. °rzyjęto nas 
spokojnie. Dopiero następnego dnia, na 
nadzwyczajnym zebraniu Prezydium GRN z 
ataku jaki tam na nas przygotowano, mog- 

, liśhry przekonać się, jak bardzo ów spo-~ 
kój był pozorny. W rezultacie doszli sny 
jednak do porozumienia, zwłaszcza że i 
wśród radnych byli tacy, którzy wy raźnie 
nam sprzyjali - i dzięki im za to. Ak­
cja ruszyła na całego. Pojawiły się pla­
katy. Dzięki wspaniałej postawie Księ­
dza Proborzeza Antoniego Djszyka zys­
kał iŚTy miejsce spotkań, poparcie rroral- 
ne i teren do dalszego działania. 3ardzo 
przeżywałam dzień, w którym po raz pier­
wszy miałam przemawiać do ludzi zgro­
madzonych obok kościoła. Mocno też prze­
żywałam spotkanie z naszym kandydatem 
na posła panem Furtakiem, c którego losy 
tak bardzo się niepokoiłam. I niepo­
trzebnie. Wreszcie wybory i wielkie zwy­
cięstwo. ściskał iśhy sobie dłonie i 
mówiliśmy na pożegnanie: "do następnego 
spotkania, bo przecież nie możeny się 
tak po prostu rozejść". ! nie rozeszliś­
my się. 1 fipca odbyło się spotkanie 
za ł ożyć i e I sk i e Pcmor sk i ego Towar zys twa 
Samor ządowego "SoI idarni", będącego
kontynuacją działalności Komitetów Oby­
watelskich "Solidarność". /A/brano mnier— ------------ ."f -- t •.I Redakcja: Ewa Kordzińska /\

na członka Korni tetu ZałożyćieIs1'i ego 
tego Towarzystwa. Cheery działać także 
dla *.\hs, dlatego I i czyny na Waszą pornoc 
- abyśmy wszyscy mogli być durni, że 
tu żyjemy.

' _______ EVJA KORDZIŃSKA

EWA KORDZIŃSKA

XXX
chleb owinięty w djrut kolczasty 
kartki kraty 
a w tym vrszystkim 
zawinięty we wissne noce
ty
co boisz się już nawet jnarv 1 
i którego dłoń w kieszeni niiczy/
nasz drut powszedni 
nasz strach codzienny

j ^ . odbier*' grr nam Panie

’’Mężowie z Galilei, 
dlaczego stoicie, wpa­
trując się w niebo?”

Zaskoczyła nas demokracja. Wielu stoi 
trochę bezradnie na uboczu. A-demokracja, 
to przecież nie tylko 35% naszych w sej­
mie. To przede wszystkim szansa dla nas 
wszystkich, aby' współdziałać w tworzeniu . 
I epszych, spra wiedl i wszych warunków ży­
cia. Jest to szczególnie istotne na wsi, 
gdzie 40 lat krzywdzącej i pełnej lekcewa­
żenia polityki odcisnęło piętno przygnę­
bienia I rezygnacji. A przecież teraz mamy 
możliwość samp zadbać o nasz los. Teraz 
możemy sami wystawić rachunki za naszą 
pracą. Nie musimy czekać aż "góra" da 
nam 100 czy 200zł więcej za kilogram 
żywca. My sami musimy walczyć o praw­
dziwą cenę za nasz trud, ażeby na naszym 
gospodarzeniu nie tylko nie tracić, ale i 
żyć godnie. Tego jednak nie zrobimy w 
pojedynkę. To może zrobić tylko Związek 
Rolników, który da nam siłę działania, 
pewność i skuteczność.- Ten związek jed 
nak wymaga od nas szczególnego zaanga-

rowo/, Jarosław Kordziński /Kurowo/,

8

problemów.
robią myśliwi. Zdaje się, że tu pogłowie 
‘zwierząt łownych tak wzrosło, że prze­
kracza wszelkie ner my. Prawo łowieckie, 
mówi, że na 100 ha, może być 1 dzik, 
a faktycznie nikt nie jest w stanie Ich 
tu policzyć. Poza tym, ^szczególnie* bo­
lesny jest /fakt/ sposób załatwiania - spraw . 
rozliczeniowych. Chłopa traktuje ślę jak', 
zbójnika, który specjalnie wpuszcza zwie­
rzęta leśne na swoje pole, żeby tylko zy­
skać odszkodowania. Często rolnik jest t 
tak zastraszony, że rezygnuje z dochodze­
nia o odszkodowanie. Myślę, że głównie 
tak jest dlatego, że myśliwymi są przede 
wszystkim osoby na stanowiskach. Takim 
zawsze łatwiej narzucić swoją wolę innym. 
Inna bardzo ważna sprawa to PZU. To 
druga taka instytucja, która biję rolnika 
w bardzo brutalny sposób. Rolnicy mówią., 
wprost "PZU to złodzieje" i mają rację. 
Krowa padła rolnikowi, a inspektor mówi, 
Ź0j odszkodowania nie będzie, bo krowa nie 
była leczona - ale krowa przecież padła 
nagło. Zgłosi rolnik, że grad wybił mu 
zbóż o, przyjadzie inspektor po miesiącu 
i po wio, że instytut meteorologiczny nie 
zapowiadał gradobicia w tym rejonie. Pro-- 
błamom jost toż opieka zdrowotna. Często 
giną wyniki, co powoduje kolejne wyjazdy 
do ośrodka, a to dla nas na przykład jest 
bardzo kłopotliwe. Dyskusyjni 'też bywają 
lekarze. Lekarze po studiach przede wszys­
tkim myślą o tym jakt zarobić pieniądze, 
a te najłatwiej robić w mieście. Jak już 
któryś' trafi na wieś to często nie rozUmle. 
potrzeb ludzkich, często drażnią go ludzie,'
denerwują, śmierdzą mu I __ Myślę» że
to jest sprawa naboru na studia medyczne. 
Bardzo rzadko młodzież wiejska dostaje się 
do szkół medycznych.
Red. - Tyle spraw, czy nie mogły się nim 
zająć organizacje powołane do tego typu 
działań, choćby ZSL?
S.L. - Ja myślę, że to ZSL dzisiaj, to 
nie to samo co wczoraj i my nie powin­
niśmy lekceważyć tej roli jaką jeszcze 
może odegrać. Ważne jest, żeby ta partia 
zechciała bliżej skontaktować się z "Soli­
darnością" Rolników indywidualnych i wte­
dy możnaby pokonać tych wszystkich, któ­
rzy wciąż jeszcze utrudniają życie rolni­
kom. Chodzi tu przede wszystkim o urzę­
dy. Tu rolnika traktuje się jak intruza. Tu 
oraz w jakiejś gminnej reprezentacji samo­
rządowej powinni pracować ludzie auten­
tycznie zaangażowani i kompetentni. Dziś 
rolnik sam niekiedy musi szukać odpowied­
nich przepisów, a przecież od tego powi­
nien być odpowiedzialny urzędnik. Dziś w 
Urzędzie Gminy jest wiele niepotrzebnych 
etatów. To trzeba zmienić.
Red. - Dziękuję za rozmowę.

Zapamiętaj !
teprawa każdego mieszkańca naszej gminy,, 
jest także naszą sprawą. Jesteśmy po to, 
aby razem tworzyć nową, lepszą rzeczyę 
-wistość. Ty także. **

żowanla I solidarności. Nikt ^ nie może stać 
z boku.Czekać aż coś samo się rozwiąże. 
Najwyższy czas aby wziąć się do roboty: 
tworząc wiejskie koła Solidarności Rolni­
ków Indywidualnych. Najwyższy czas.

JAROSŁAW KORDZIŃSKI
.

Stanislav/ Lipski /Sasind/.



SPRAWA "DZIENNIKA BAłTYCKIEGO..
Q«ö WIADCZENIE

Gdańskiego Oddziału Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich

Ukazanie się w dniu A września br. 
"Dziennika Bałtyckiego* z podtytułem 
•Niezależne Pismo Wybrzeża" ł notę od 
redakcji, Informującą o wyjściu gazety 
z gestii dotychczasowego dysponenta po­
litycznego, Jakim w koncernie prasowym 
RSW "Prasa-Książka-Ruch* Jest PZPR, 
a zarazem otwarciu się gazety na wszyst­
kie środowiska społeczne - to zwykły ma­
newr, majęcy pozorować zmianę. Pozo­
staje bowiem ta sama struktura i to samo 
kierownictwo redakcji, która w stanie 
wojennym zapisała się agresywnym tonem 
publikacji o represjonowanych środo wis- • 
kach ruchu związkowego I nawet po Okrąg­
łym Stole nie zadzierzgnęła żadnych związ­
ków z niezależnymi siłami społecznymi.
0 dobrych zamiarach nie świadczy również 
powoływanie się na model ■ "niezależności"* 
z lat 1945 - 48, w swej Istocie stalinow­
ski. Pisma wydawane w tym okresie przez 
Spółdzielnię Wydawniczą "Czytelnik" po­
zostawały pod kontrolą PPR i miały do­
kładnie tyle niezależności, Ile im scedo­
wano.

Pozorowana przemiana "Dziennika Bałty­
ckiego" ma więc na celu storpedowanie 
rzeczywistego przeobrażenia statusu i obli­
cza tej gazety. Z Inicjatywą w tym kie­
runku wystąpił Gdański Oddział ponownie 
zarejestrowanego Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskich, kierując się niekwestionowa­
nym dążeniem dc stworzenia pluralistyczne­
go układu w prasie gdańskiej. Propozycja 
ta została wysunięta po zasięgnięciu opinii

reprezentatywnych przedstawicieli ruchu 
związkowego "Solidarności", niezależnych 
stowarzyszeń i politycznych, grupy posłów 
ziemi gdańskiej, przewodniczącego Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku i 
przyjęciu Zarządj Gdańskiego SDP przez 
ordynariusza diecezji gdańskiej. Projekt 
SDP przewidywał uczynienie z "Dziennika 
Bałtyckiego" gazety obywatelskiej, prze­
znaczonej dla nowych sił społecznych i 
politycznych, działających zwłaszcza na 
płaszczyźnie samorządu terytorialnego. 
Zakładano też, że prócz dotychczasowego 
zespołu w redakcji "Dziennika Bałtyckie­
go" zostanie utworzony warsztat pracy 
dla części z ponad 30 dziennikarzy usu? 
niętych bezprawnie z pism RS W w stanie 
wojennym. W aktualnej trudnej sytuacji 
gospodarczej kraju nierealne jest bowiem 
tworzenie gazety codziennej w Gdańsku, 
szczególnie k(edy cała baza poligraficzna 
obsługuje trzy dotychczasowe tytuły, pozo­
stające W dyspozycji RSW ,"Prasa-Ks!ążka- 
Ruch".

Jak wynika z manewru zadeklarowa­
nej z niedzieli na poniedziałek "niezależ­
ności" gazety - władze Robotniczej Spół­
dzielni Wydawniczej "Prasa-Książka-Ruch", 
jej polityczny dysponent i kierownictwo 
redakcji "Dziennika Bałtyckiego" odrzu­
ciły sugerowaną w dniu 16 sierpnia i ofi­
cjalnie złożoną w dniu 30 sierpnia br. 
przez Zarząd Gdańskiego Oddziału SDP 
propozycję przyjęcia do wydawania i reda­
gowania "Dziennika Bałtyckiego*.

W oparciu o mandat społecznego zaufa­
nia, wyrażony naszej inicjatywie przez 
wymienione na wstępie gdańskie przedsię­
biorstwa niezależne oświadczamy,, że nie

zrezygnujemy z dążenia do prztkrgftat- 
cenla "Dziennika Bałtyckiego" w obywatel- 
ską gazetę Wybrzeża Gdańskiego.

i

Zarząd
Gdańskiego Oddziału 

Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich

Gdańsk, dnia 4 września* 1989 r.
OŚWIADCZENIE .z dn. 1989.09.04.

Komitet Założycielski Pomorskiego 
Towarzystwa Samorządowego "SOLIDARNI" 
zebrany chla 04.09.1989 r. w Gdańsku 
w^ pełni popiera stanowisko zawarte w 
oświadczeniu Gdańskiego Oddziału Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Polskich z <h|a 
04.09.1989 r. w kwestii przekształcenia 
■Dziennika Bałtyckiego" w gazetę Obywa­
telską.

Zmiany zadeklarowane przez dotychcza­
sową Redakcję "Dziennika Bałtyckiego" 
w artykule wstępnym z chla 04.09.1989$. 
są zwykłą manipulacją. Zmiana charaktę- 
ru pisma nieść musi za sobą rzeczywistą 
przemianę profilu, składu redakcji i. 
wydawcy. I

za Komitet Założycielski
Jerzy Budnik 
Mieczysław Hebel 

* Janusz Iskierski
Jaro mar bJcowicz 
Roman Nowosielski 
Franciszek Okuń

_________________Włodzimierz Piechocki

Jak...
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ły KKW "Solidarność", która daje placet 
rządowi na wprowadzenie gospodarki ryn­
kowej i zmianę systemu własności - Nad­
mierny nacisk na ochronę stopy życiowej 
prowadzący do egalitarnego spłaszczenia

struktury dochodów, byłby sprzeczny z 
programem tworzenia zdrowej gospodarki. 
Specyfika sytuacji polega bowiem na tym, 
że w najbliższym czasie, który powinien 
być przejściowy, nie da sig pogodzić 
ochrony poziomu życia wszystkich z na­
prawą kraju. Mamy do czynienia z sytuacją 
trudną i wewnętrznie konfliktową, wynika­
jącą z podwójnej roli NSZZ "Solidarność" .* 
jako związku zawodowego i jako siły moto- 
rycznej reform politycznych i ekonomicz­
nych.
Dobrze, jeśli górę bierze to drugie wcie-

ZE SPORTU
30 IX 1989r. Mecz Kaszubią Kościerzyna - 
Gryr Wejherowo 1:2 . Bramki dla naszego 
zespołu strzelił Baranowski. Gryf 'Wejherowo 
grał w następującym składzie ; Leszek Bra­
uer, °lotr Laga (kapitan), Janusz Magulski, 
Roman Sirccki, Jacek 3łaszkowski, Ryszard 
Nalepa (Piotr Munch), Grzegorz Treder, 
Andrzej Szmidt, Sebastian Czeszewski, Ja­
rosław Arendt (Piotr Woźniak), Wojciech 
Baranowski. Trenerem Gryfu jest Wojciech 
Bork. Gryf nadal prowadzi w. tabeli ligi 
okręgowej bez straty punktu. Życzymy ko­
lejnych zwycięskich meczy.

ŻARNOWIEC

OD KUCHENNYCH 

DRZWI

Codziennie sznur autobusów dowozi i 
.odwozi zwykle młodych mężczyzn na budo~! 
wę w Żarnowcu. Niby w porządku, gdyby 
nie to, że ta kontrowersyjna firma nie 
daje swoim młodym pracownikom nic poza 
transportem. Takie traktowanie pracow­
ników przypomina trochę przypadek bl»- i 
łego Murzyna, co zrobił swoje a teraz 
może odejść. Wielu młodych pracowników 
Żarnowca zmuszonych jest mieszkać w 
bardzo trudnych warunkach. Zakład"*’ nie 
zapewnia im również prawidłowego' spę- - 
dzania wolnego czasu. Co zaś najważ­
niejsze takie rozdrobnienie masy pracow­
niczej pozbawiło ich niezwykle ważnej 
cechy wielkich zakładów, a mianowicie 
swoistej robotniczej solidarności, kształ-; 
tującej się nie tylko podczas pracy, ale 
i,po pracy. Solidarność daje siłę masom 
pracującym każdego zakładu pracy. Biały 
Murzyn pozbawiony możliwości decydowa­
nia o własnym losie, najchętniej wybiera [ 
się po prostu do knajpy. Tam też pro­
wadzą kuchenne drzwi Wielkiej Budowy. 
Proletariusze . z "Żarnowca" obudźcie się - : 
- już czas.

Jaro&feu/ Kpfdzińskć 

, OGŁOSZENIE
Zarząd Oddziału Miojskisgc Zrza- 
szania Kaszubsko-Pomorskiego * w 
Wejherowie ogłasza nabór do Kaszu- 
bskiagc Chóru Żeńskiego. Próby i 
przasłuahania odbywają się v: Czka­
ła Podstawowej nr 11 na Osiadło 
Kaszubskie we wtorki i piątki ad 
godz. 18"" do ' 20"" przez cały 
'październik. Wszystkie eh? tria 
zapraszamy

Z powodu śmierci

t :
JANA TREPCZYKA

Sktadamy Rodzinie 
Zmarłego wyrazy jy 

szczerego wspóttzucia
REDAKCJA
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JAK USTAWIĆ SIĘ DO RZECZYWISTOŚCI

Rzeczywistość polityczna zmienia się z 
szybkości- która utrudnia chłodnę analizę 
sytuacji. Chronologicznie biorąc, mamy Lo­
cha Wałęsę, własne związki NSZZ "Solidar­
ność /pracowników I rolników/, komitety 
obywatelskie "Solidarność", Senat, częścio­
wo własny Sejm, własnego Premiera I w 
ponad połowie własny Rząd. | Jakby para­
doks - to z czym stykamy się na codzleń: 
puste półki sklepowe, rosnące ceny, 
niekompetencja I nleuprzejmość urzędników, 
to, co tworzy podstawową tkankę życia 
społecznego, nie ulega zmianie, a nawet 
Jakby wzbudza coraz większy niepokój.

Nie twierdzę, że społeczeństwo polskie 
nie dorosło do sytuacji. Kiedy jednak sły­
szę tu I ówd2ie głosy oburzenia na rząd z 
powodu jakiejś podwyżki cen /ostatnio 
benzyny/, to może to oznaczać, że nie 
wszyscy są w pełni świadomi złożoności 
■sytuacji, w jakiej rząd Mazowieckiego 
się znajduje, a w szczególności, że tempo, 
w jakim ujawnia się krach państwowy /eta­
tystycznej/ gospodarki, rozkręcone zostało 
w tych niedawnych czasach, kiedy władzę 
sprawowała ostatnia ekipa komunistyczna. 
Każda gospodarka rządzi się wewnętrzną 
dynamiką powodującą, że zmiana na szczy­
cie nie jest w stanie z dnia na dzień za­
hamować procesów, które są w pełnym 
biegu. Także nie wszyscy są chyba świa­
domi tego, że zastąpienie nieudolnej 
gospodarki socjalistycznej efektywną go­
spodarką rynkową nie może polegać na 
wyznaczaniu cen hti tym także na benzy­
nę/ przez rząd czy też na ich zamraża­
niu. natomiast mechanizmem mającym

Folituka ZA 3

'.chronić realny poziom płac Jost póki co z 
założenia niedoskonała indeksacja.

Głosy niezadowolenia na rząd Mazowiec­
kiego mogą także .oznaczać - co byłoby 
sodne pożałowania - że poparcie dla pier­
wszego od kilkudziesięciu lat suwerennie 
wyłonionego premiera ma wyłącznie de­
klaratywny charakter, wyrażający się w 
prymitywnej filozofii: "skorośmy go wybrali, 
to mamy prawo żądać". Wyglądałoby na 
to, że ludzie, którzy przywykli do kryty­
kowania władzy /od czasu gdy staniała 
odwaga a zdrożał rozum/, nie zauważyli, 
że w między czasie Polska odzyskała 
wewnętrzną suwerenność /albo nie zauwa­
żyli, że jej nie miała/, której gwarantem 
jest dzisiaj rząd Mazowieckiego l z przy­
zwyczajenia oburzają się nań tak, jak to 
czynili vy stosunku do poprzednich ekip. 
Przetrzyjmy oczy!

Nie chodzi ml o to, żeby wyelimi­
nować wszelką krytykę l w ten sposób 
wrócić do starego modelu totalitarnego, 
tyle że pod Innym sztartfarem. Przeciw­
nie. Chodzi o generalną*zmlanę nas wszyst­
kich, polegającą na rezygnacji z postawy 
roszczeniowej w stosunku do *Viadoplekuń- 
czego państwa", bo na tym między Innymi 
będą polegać przemiany, że zakres jego 
funkcji ulegnie zasadhiczemu ograniczeniu. 
Gospodarka , oświata, kultura, ochrona 
zdrowia nie ulegną naprawie w ramach do­
tychczasowego modelu państwa. Obecnie 
aktualne staje się hasło: "jeśli rząd nie po­
traf? nas wyżywić, wyżywmy się sami". 
Od rzącii wymagajmy jedynie, by nam 
,tego nie utrudniał, ewentualnie by ułat-

“TE

wlał.
Osobiście oczekuję od niego, by Jak naj-' 
szybciej uwojnlł się od urządzeń sterowa­
nia gospodarką - niech ona rządzi slą 
swoim? prawami. Nasza bieda wynika wszak 

%z tego, że w systemie komunistycznym za­
stąpiono prawa ekonomiczne prawami Ideo­
logicznymi - m.ln. prawem "społecznej 
/czytaj - państwowej/ własności środków 
produkcji", "społecznej sprawiedliwości", 
"przewodniej roi? klasy robotnleczef1 ltd.

Poparciem dla rządu nie będą zatem - 
tak Jak to było za rządów komunlstycznych- 
uroczyste deklaracje w stylu gierkowskiego 
"pomożemy". W tej mierze widzę pewną 
grdację postaw, która Jest rządowi I nam 
potrzebna. Minimum postawy wspierającej 
powinna być rezygnacja z nacisków płaco­
wych na rząd. Jeśli fle płacą w firmie 
państwowej, szukajmy pracy w firmie pry­
watnej Itib sami ją zakładajmy. Dotyczy to 
nie tylko przemysłu, ale także usług, och­
rony zdrowia, szkolnictwa, kultury ltd. 
Rząd przymierza się do wprowadzenia w 
życie ustaw, które mają ułatwló rozwój 
prywatnej przedsiębiorczości. Także spo­
dziewana ustawa o samorządzie terytoria!- \ 

nym powinna dać większe pole do aktyw­
ności niezależnej od. państwa, w której 
swoją szansę widzi Pomorskie Towarzystwo 
Samorząpowo "Solidarni". W ten sposób 
jedynie możemy przeobrazić się ze społe­
czeństwa konsumentów nie mających czego 
konsumować, w społeczeństwo procLicen- 
tów, którzy dążąc do poprawy własnej kon­
dycji materialnej przyczyniać się będą do 
wzbogacenia dobra ogólnego.

Z satysfakcją przeczytałem tekst uchwa-

ccf str.9gro
Szanowny Kolego Redaktorze! Poprosiłeś 

mnie, abym co numer pisywał do "Widno­
kręgów" coś co nazwałeś "stałym felietonem 
politycznym". Zlecenie atrakcyjne: felieton 
to forma lekka, łatwa i przyjemna. Nie 
trzeba żmudnie zbierać wiadomości, spraw­
dzać faktów, nie dotyka się bolesnych 
spraw osobistych różnych ludzi. Tylko ma­
szyna do pisania, papier i temat - a tych 
ostatnio nie brak. Życie polityczne jest 
tak bujne, rozwija się tak szybko, że naj­
łatwiej się wygłupić. Iłu to już .autorów 
ogłaszało z namaszczeniem różne prawdy, 
które dezaktualizowały się jeszcze zanim 
zdążyli je ujrzeć w druku. Rozumiem jed­
nak, że nasza umowa obejmuje pełną nie­
zależność tej rubryki, a więc i odpowie­
dzialność za ewentualne pomyłki. "Tyle 
odpowiedzialności. ile samodzielności"
- mówi Ci to coś?
- Oznacza to, że redakcja nie musi się 

Identyfikować z tym co piszę. Z pewnoś­
cią nieraz będziemy się różnić w poglą­
dach, • choć wiem, że co dp- pryncypiów 
jesteśmy zgodni.

Chcesz bym pisał o polityce. Cóż tc 
jest polityka? Od lat w tym kraju politykę 
było wszystko. Czy będzie tak w przysz­
łości? A może nadchodzą czasy normal­
ności?

Rząd - "nasz" - jest w Warszawie.- KKW 
"Solidarność" w Gdańsku. A u nas? Tu, w 
Wejherowie ? Czy zmieniło się coś w cią­
gu ostatnich lat, miesięcy, dni? Wydaje 
się, że w odczuciu społecznym żadne istot­
ne zmiany nie nastąpiły. Większość miesz­
kańców Wejherowa, podobnie jak wszędzie 

! w Polsce, oczekuje zmian. Jakich? Ilu z 
nas potrafi to powiedzieć?

Skończyły się czasy, kiedy za cały pro­
gram wystarczyło krzyknąć "Precz z komu­
ną!". Dziś zamiast recenzować, krytykować 
i protestować, musimy tworzyć nowe, bu­
dować, projektować, zarządzać. Jest to o 
wiele trudniejsze - i jak łatwo przy tym 
o błąd. Chciałbym wyraźnie powiedzieć, 
że nie ma dziś w Polsce ważniejszego za­
dania politycznego niż samoorganizowanie 
się społeczeństwa. Dotyczy to szczególnie 
tak zwanych społeczności lokalnych. Pre­
mier Mazowiecki i kilkunastu ministrów 
Polski nłe przebudują. Oni mogą tworzyć 

'ramy, które my musimy wypełnić treścią. 
Dlatego nie wolno czekać na Warszawę, 
oglądać się na Gdańsk. Nadszedł czas dzia­
łania - więc róbmy swoje, tu , w Wejhe­
rowie.

Oczywiście nieuniknione będą przy tym 
różnice zdań. Zapewne pojawią się różne 
programy, różnie określane priorytety.

ł to będzie nasze własne, wejherowskie ży­
cie polityczne. Cała sprawa polega na tym, 
aby umieć się spierać w sposób mącfry, aby 
z.dyskusji wynikały programy i działania, 
a nie konflikty I urazy. Czy będziemy u- ., 
mieli być solidarni?

Nie chciałbym,aby zaczęło się od nale­
piania etykietek dawno przebrzmiałych 
orientacji politycznych. Dziś w Polscó go­
łym okiem widać jak tworzą się nowe, ży­
jące pełnym życiem kierunki polityczne.
Z pewnością znajdą one odbicia i w naszym i 
mieście. To proces nieunikniony, proces, 1 
który będzie zachodził w całej Polsce. Mu­
simy jednak pamiętać, że zacząć trzeba od 
naszych lokalnych spraw, w mieście, gmi­
nie, osiedlu. Tu musimy skierować więk­
szość naszego wysiłku.

Wielka polityka, stosunki między rucha­
mi politycznymi, koalicje parlamentarne 
- wszystko to dąży w Polsce do normalnoś­
ci. Jednak na całym świecle wielka pojity- 
ka podparta jest polityką małą, lokalną. 
To właśnie jest naszym zadaniem. I dlate­
go właśnie od tej sprawy zacząłem swoje 
pisanie.
v _
Post scriptum: Młodszym czytelnikom prag­
nę wyjaśnić, że grosz to była 1/100 zło­
tówki. Co to była złotówka wyjaśnię innym 
razem.A.Kowalski
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